ROK VII 


ORĘDGWNIK 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście | mk. 75 fan., 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się za epłatą 15 fen. 
od wiersza petytowego. 


ORĘDO 


Nr. 30. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 
lec Wilhelmuwski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich, 


LISTY 
sadsełać należy franco pod adres. 
do redakcyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, alo niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Franciszki wdowy 
Jutro: 40 Męczenników 


Poznań, 8. marca. 


— * Wiec wczorajszy, prowinegonalny, który 
po dłogiem wyczekiwaniu, przyszedł wreszcie do 
skutku, zapełnił wielką salę bazarową wiecow- 
nikami z wszystkich stayów. 

O godzinie 11 zagsił go serdeczną przemową 
Adolf br. Bniński i zaproponewał na przewo- 
dniczącego księcia Romana Czartoryskiego. 
Po przedłożeniu porządku dziennego zabrał pier- 
wszy głos p. Kaźmierz Chłapowski z Kopa- 
Szewa. Przypomniał on zebranym wielką życzli- 
wość i miłość Piusa IX do narodu polskiego; 
początkowo było zamiarem, aby na wiecu podzię- 
kować Piusowi za miłość okazaną pielgrzymom 
polskim, za Jego błogosławieństwo udzielona 
Koronie polskiej, tymczasem spadł grom miespo- 
dziany i Pius IX zamknął oczy, Jest zwyczajem, 
że do trumien zinarłych Papieży kładą pargami- 
ny z spisem ich czynów; trumna Piusa IX jest 
pierwszą, do której złożona pargamin a na nim 
napisano: Wielki ten Papież był miłośnikiem 
i obrońcą naroda polskiego! Następnie mówił 
o Papieżu Leonie XIII, któremu Polacy praguą 
ponieść tę samą wierność i tę samą miłość co 
Jego poprzednikowi i zaproponował wysłanie te- 
legrafem adresu do Ojoa ów. Leona XIII na ręce 
JR. ks. Kardynała. Adres tem, który jednomy- 
Ałnie przyjęta, brzmi: 

Do Jego Emioencyi Kardynała Ledóchowskiago 

w Rzymie, 

Polacy, szczerzy i przywiązagł synowie Kosciota, 
zgromadzeni z wszystkich okolia Wielkopolski ra wióę 
polsko-katolicki w Poznaniu, proszą Waszej Eminen- 
opi, jako Prymasa Polski, abyś Kościół i Ojczyzną 
naszą opieca Jego Świątobliwości Papieża Leona XIII 
polectó raczył i był tłómaczem uczuć miłości, przy- 
wiązania i wierności, jakiemi dla Stolicy áw, i dla 
Ojca ów. przejęci jesteśmy, 

Następnie mówił poseł ks. dr. Stablewski 
o szkole. 
i zadaniu szkoły, przedstawił w świetnie wygło- 
szonej mowie niebezpieczeństwo religijnego wy- 
chowania i wywodził następstwa, jakich się mo- 
żemy spodziewać z tej smutnej okoliczności, że 
dziś rząd stanowi o tem, kto ma uczyć religii 
i czego mają uczyć z religii w szkole, Katolicy 
nie mają dzisiaj żadnej pewności, że dzieci ich 
tego w najokropniejszej niapewności, Mówca 
tedy upominał zebranych, aby się każdy oj- 
ciec, każda matka uważała za natu- 
ralnego inspektora dzieci swoich, 
by rodzice nad religijnem wychowa- 
niem dziatek swych sami czusali. 
Mówca mówił także obszerniej o szkołach symul- 
tannych i podawał sposoby, jak się przeciw nim 
bronić, Pod koniec swej mowy zaś rozwiódł się 
o nauce języka polskiego i o języku wykłado- 
wym, zalecejąc, aby gminy wysyłały przeciw no- 
wemu rozporządzeniu szkólnemu petycya do wyż- 
szych władz, jak to postanowiono uczynić z po- 
wiatu poznańskiego. Mowę tę przyjęto rzęsiste- 
mi oklaskami. 

Poseł p. Magdziński mówił także bliska 
godzinę o podatkach i to w sposób nadzwyczaj 
jasny i pouczający; zebrani przysłuchiwali się 
też 2 wielkiem zajęciem. Pawiedziawszy ogólnie, 
co są podatki stałe i niestałe, mówił obszerniej 
o podatkach, jakie płacimy do kasy Rzeszy nie- 
mieckiej i tu rozbierał podatki celne, od soli, 
od słodu, od cukru z buraków, od tytoniu, da- 
lej opowiadał, jakie podatki płacimy do kasy 
państwa pruskiego i wymienił po krótce ich 
rodzaje, jak gruntowe, procederowe, budynkowae. 
W końcu mówił o podatkach komunalnych, opo- 
wiadając, dla czego nasze Księstwo jest temi po- 
datkami w porównaniu do innych prowincyi prze- 
ciążone. Wreszcie mówił o podatkach, jakie pła- 
cić musimy np. na szkoły, na kościoły, budowy 


Po ogólnych uwagach o znaczenią- 


Poznań, Sobota 9 Marca 1878. 


Wschód słońca 6.32, zach. 5.51. 
Długość dnia 11 god. 15 min 
poza 


i reparacye probostw. szpitali Bardzo piękny 
i pouczający awój wykład objaśniał mówca ey- 
frami i wskazówkami, jak się bronić przeciw za 
wielkim podatkom, przeciw tak zwanej „śrubie 
podatkowej.* Zgromadzeni głośnemi oklaskami 
wyrkzili mówcy awe podziękowanie. 

Poczem zabrał głos ka. Sieg, proboszcz z Or- 
chowa i pięknym, donośnym glosem dowodził, że 
walka kulturna nie rozbiła Kościoła, ale 
według obietnicy Ohrystusowej dodała inu siły 
i życia. Mówca dosadnie malował stósunki Ko- 
ścioła, co się nie bardzo podobało policyi, ba 
wiec rozwiązała. 

Przewodniczący wezwał zgromadzonych do spo- 
kojnago rozejścia i zawiadomił ich, że na godzi- 
nę 2 zapowiedziany jest drugi wiec, Jakoż o tym 
czasie zapełniła sią znowu sala i odczytana 
zostały Ustawy Stowarzyszenia Matek 
Ohrześciańskieh, które objaśnił ksiądz lic. 
Jaskulski, proboszcz z Śniecisk. Następnie za- 
brał głos pan Kajetan Morawski z Jarkowa 
i postawił rezolucyą, jako za posłami naszemi 
stoi mia tylko szlachta, mle i Ind, czemu książę 
Bismark zawsze przeczy; rozolucyą tę jednomy= 
ślnie przyjęto. 

Prócz tego uchwałona wysłać do Rzymu de- 
putacyą pospołu z Gallcyą i rezolucją o szkole, 
którą podamy w następnym numerze, 

Przewodniczący zamykając wieo o godz. blisko 
3 wyraził życzenie, aby pisme mianowicie lu- 
dowe nie gorszyły swarami czytelników swoich 
i redaktorzy szukali między sobą kompromisu, to 
jest ugody. Uznajemy, ze polemika pism ludo- 
wych, mianowicie, gdy jest prowadzona z taką 
porfidyą i z takiem kłamstwem, jak sobie np. 
tego pozwala „Goniec* naprzeciw „Orędownikowi”, 
musi się stać zgorazeniem. Pojmujemy i to, ża 
zgorszenia to mogło znaleść wyraz boleści na 
wiecu, mimo to uważamy sposób, w jaki prze- 
wodniczący sprawę tę na wiecu podniósł, za chy- 
biony. Sprawa ta jest takiej natury, że „kompro= 
misy" nia mogą być uważane za lekarstwo. Dzien- 
nikarstwo — jeżeli kto chce — oddawna daje 
zgorszenie, 1 to mie ludowe dziennikarstwo, ala 
dzienniki czytane przez klasy wykształcone, W tę 
stronę należało uderzyć, rle ża ostatnie czasy, 
ostatnie dni podają wiele materyału do tego, 
wycieczki zaś „Gońca“ przeciw „Orędownikowi” 
mogły być z tym samym spokojem puszozone 
mimo na wietu, jak my je pomijamy. 

Po podziękowaniu móweom i przewodniczącemu 
wiec zamknięta, 


— * Z Rzymu piszą o koronacyi Ojca 
św. do „Germanii Dotąd nadeszły szczupła wia- 
domości. Qereimoma rozpoczęła się o godzinie 
pół do 9. w tak zwanej sali księżęcaj. O godz, 
10. udał się Ojciec św. na krześle niesionem 
przez Szwajcarów do kaplicy św. Pawła i tam 
pomodlił się przed Najświętszem Sakramentem, 
poczem udał się do kaplicy sykstyńskiej; przodem 
szli najwyżsi dygnitarza Kościoła, zB nim zaś 
mnóstwo wyższego duchowieństwa. Ojciec św. 
miał na głowie mitre biskupią, Skoro Leon 
XIII złożył w kaplicy sykstyńskiej wyznanie 
wiary, wstąpił na tron, aby odebrać od Kardy- 
nałów, Areybiskupów, Biskupów i penitencyarzy 
hołdy czei. Cyremonia ta odbywała się w ten 
sposób, ża Kardynałowie całowali mu nogi i ręce 
a potem go ściskali, Arcybiskupowie i Biskupi 
całowali mu nogi i kolana, penitencyaryusze zaś 
tylko nogi, Następnie celebrował Ojciec święty 
mszą Św. w tysrze, przyczem obecni mogli po- 
dziwiać jego piękny i nader dzwięczny głos. 
Podczas nabożeństwa znajdowali się w kaplicy 
tylko najwyżsi dostojnicy kościuła, członkowie 
dyplomacyi i wysokiej arystokracyi nadto kilka 
cudzoziemców. Bazylika św. Piotra objąć nie 
mogła ludu pobożnego, który nadaremno wycze- 


kiwał chwili, w którejby Ojciec św. z wewnętrzne- 
go balkonu udzielał błogosławieństwa, i wszy- 
stkich bolesno dotykało, że w tak uroczystej 
chwili nie mogli ujrzeć Papieża. Rząd wysłał 
wajsko na plac św, Piotra, aby zapobiedz nie- 
przyjaznym damonstracyom. Ale stało się to 
zapóźno, bo Papież już był postanowił nie poka- 
zywać się na balkonie. 

Po nabożeństwie udał się Ojciea áw., znowu 
niesiony w krześle, da swoich komnat, gdzia mu 
składał życzenia Kardynał dyakon w imieniu 
św. Kollegium. Najprzód poświęcił kilka słów 
wspomnienia Piusowi IX, potem wyraził radość, 
Jaka opanowała wszystkich z powodu wybora 
Leona XII, którego przyrownał do Dawida, ży- 
cząc mu najdłuższego panowania. Ojciec święty 
dziękował zebranym u siebie Kardynałom za ży” 
czenia, przyznając się, iż nia myślał wcale, aby 
wybór padł na niego. Ciężar sterowania łodzią 
Kościoła, — dodał — jest bardzo trudny, mia- 
nowicie w dzisiejszych czasach, atoli Ojoiec św., 
jakkolwiek czuje swe słabe siły, przyjmuje go i 
oddaje się pod opieką Najświętszej Maryi Panny 
i BS. Apostołów. Polityki nie dotknął Ojciec 
éw, w przemówieniu gwojem ani słówkiem, 

Wieczorem miasto było oświecona ku wielkiej 
zgryzocie przeciwników Pupieża. Jako przyczynę, 
dla ozego Qjoreo święty dawał błogosławieństwa 
2 kaplicy, a nie z balkonu, podają to, ła rząd 
włoski miak się dowiedzieć, iż da Kościoła mają 
się wcisnąć ludzie, którzy w chwili, kiedyby się 
Papież podnosił, by udzielić błogosławieństwo, 
poczęliby krzyczeć: Niech żyja zgoda Watykanu 
2 rządem! © tem zawiadomiono Ojca ów. a gdy 
jeszcze policya osobno przestrzegała, zebrali się 
Kardynałowie na wspólną naradę. Policya zawią- 
domiła o demonstracyach, które się stać miały 
ministra Orispiego, ala ten nie chciał uozynić 
żadnego kroku, ponieważ Watykan nie zawiado- 
mił rządu o wyborze Papieża. Dopiero król, 
dowiedziawszy się o tem już w niedzielę przed 
południem, zganił postępowanie ministra 3 naka- 
zał wyprowadzić wojsko na plac św. Piotra, aby 
wszelkie rozruchy powściągnęło. Taka jest wol- 
ność Papieża i Kościoła w Rzymie. 


— Korespondent „Kuryera" z Rzymu pisza 
między innemi: 

Dziś rano o godzinie 9. zebrało się kolegium 
Kardynałów w t, m. Sala ducale, gdzie wśród 
śpiewu kapeli Ojciec św. przywdział szaty ponty- 
fikalne, poczem procesya Kardynałów i Biskapów 
wolnym krokiem udała się naprzód do kaplicy 
Paulińskiej, następnie do kaplicy Bykstyńskiej, 
Przy jednej i drugiej procesyi niesiono Ojca áw. 
który na głowie miał mitrę biskupią na t: n. 
Sedia gestntoria, z jednej i drugiej strony trzy- 
mano znane owe olbrzymie wachlarza. Nad Se- 
dią gestatoryą ośmia Prałatów domowych niosło 
wysoki jedwabny i złotem haftowany baldachim, 
Trzy razy zatrzymano się w drodze do kaplicy 
Bykstyńskiej, aby spełnić wzraszającą do głębi 
duszy ceremonią spalenia słomy. Na wy- 
sokiej lasce, mającej na górze trzy odnogi żela- 
zne, przypominające we formie awojej Lichtarz 
używany w sobotę wielką przy odśpiewaniu „/u- 
men Christi" dygnitarz kościoła zapala po trzy- 
kroć garść słomy, stojąc przed Papieżem i mó- 
wiąc do Niego donośnym głosem po trzykroć: 
„Pater sancte, sie transit gloria mundi !"— Ojoza 
święty, taki mija sława Świata! — Jakież w tej 
chwili największej chwały ludzkiej muszą być 
uczucia Ojca świętego wśród tej ceremonii, przy= 
pominającej Mn nicość tego Światu i dającej Mu 
do zrozumienia w sposób tak uroczysty, że cześć, 
która się Jemu oddaje, należy się Temu, którego 
jest przedstawicielem na ziemi a którego obraz 
ma nosić w sobie! 

Zaraz po wnijścin do kaplicy Sykstyńskiej roz- 
poczęła się msza Świata, która przynajmniej 


przez dwie godziny się przeciągła, a której uro- 
czyste ceremonie, w każdej nawet drobnostce, 
przypominają głęboką naukę lub aliegoryą do 
osoby i urzędn Najwyżazego Pasterza. Zaraz po 
introitus przyjmował Ojciec święty ostatnią t. n. 
adoracyą Kardynałów i obecnych w wielkiej 
liczbie Biskupów. Po konsekracyi Papież Naj- 
Świętszy Sakrament podnosząc do góry po dwa 
razy, pokazuje Go indowi, obracając się do niego. 
Uroczysta to i'do głębi wzruszająca chwila! 
I komunią świętą przyjmuje Papież w inny jak 
zwykle sposób. Klęczy przed tronem swoim na 
dywanie, a dwóch Kardynałów przynosi Mu chleb 
niebieski i kielich błogosławieństwa, na przy- 
pomnienia słów, pieśni nad piaśniami mówiących 
o oblubieńcu odwiedzającym oblubienicę swoję. 
Dwaj Kardynałowie assystenci przyjmują potem 
komnnią świętą z rąk Papieża. 

Po skończonej mszy św. Papież odpoczął nieco 
w zakrystyi kaplicy, poczem znów usiadł na tro- 
nie swoim. Nastąpiła uroczysta chwila koronacyi : 
Kardynał pro-dziekan di Pietro odmówił stósowne 
modlitwy, w tem najstarszy Kardynał-dyakon, 
Kardynał Mertel, zdejmując Ojon św. mitrę bisku- 
pią, włożył Mu tyarę przepyszną, odzywając się 
mniej więcej w ta słowa: Accipe liaram tribus 
coronis ornatam et memento te esse principem re- 
gum et dominum dominantium. — Przyjmij tyarę 
trzema koronami ozdobioną i pamiętaj, że jesteś 
królem królów i panem panujących — reszty nie 
mogłem dobrze zrozumieć. Zaraz potem Ojciec św. 
w uroczystej formie udzielił błogosławieństwa 
Apostolskiego. 

Na końcu muszę jeszcze donieść czytelnikom 
Waszym, że i Polska nasza miała udział w tej 
wielkiej uroczystości. Wśród poważnego grona 
Kardynałów rysowała się wzniosła postać naszego 
Prymasa i Arcybiskupa. W pierwszym rzędzie z 
zaproszonych gości widzieliśmy księcia Władysła- 
wa (Czartoryskiego z Paryża i księcia Michała 
Ogińskiego z małżonką, córką hr. Zygmunta Skó- 
rzewskiego z Czerniejewa. a ka. Edmund Radzi- 
will z Ostrowa należał do owych ośmiu Prałatów 
niosących nad Ojcem św, baldachim wśród uro- 
czystej procesyi. 

— Według innych gazab rzymskich i to ka- 
tolichich uzupełniamy powyższe wiadomości. Mi- 
imo, że do kaplicy sykstyńskiej mieli przystęp 
tylko dyplomaci, książęta i arystokracya, natłok 
był tak wielki, iż znaczna ich część musiała po- 
zostać w przybocznych kaplicach. — Kardynało- 
wie wyszli w purpurze i w przybocznych kapli- 
cach poubierali się w białe jedwabne kapy. — 
Podozas koronacyi, kiedy Ojcu św. zdejmowano 
mitrę biskupią i kładziono mu na głowę papie- 
ską tyarę, tak przemówił do Ojca św. Kardynał 
Mertel i to po łacinie: „Przyjmij tyarę, trzema 
koronami ozdobioną i wiedz, ża jesteś Ojcem 
książąt i królów, zawiadowcą Świata, na kuli 
ziemskiej namiestnikiem Zbawiciela Naszego Je- 
zusa Chrystusa, któremu niech hędzie chwała i 
Cześć na wieki wieków.“ 

— W Rzymie ciągle się zastanawiają nad tem, 
czy Papież kiedy wyjdzie z Watykanu i ukaże 
się w mieście. Tak sobie tego życzą, ża brat 
królewski, książę Amadeusz, komendant VII kor- 
pusu załogującego w Rzymie, wydał do żołnierzy 
rozkaz, ażeby w razie, gdyby się Papież na mie- 
fcie pokazał, robili honory jak przed monarchą, 
Ale ministrowie nie chcą dotąd nie wiedzieć 
o nowym Papieżu, socyaliści zaś włoscy krzyczeli 
po ulicach podczas koronacgi: Precz z Papieżem! 
W niektórych okolicach miasta nie zezwolono 
nawet na iluminacją, rzucano kamfeniami do 
okien, krzyczano, żeby światła z okien pousuwać. 
Policya sama nie wiedziała, co począć; w jednem 
miejscu nakazywała Światła gasić, w drugiem 
rozpędzała motłoch. 


— * Walka rządu z Kościołem. 
Z pod Ostrowa piszą do „Kur.“ 

Po śmierci ks. Leporowskiego proboszcza 
z Jankowa Zaleśnego zaszłćj w dniu 24, kQietnia 
1875 r. zawarł dozór i rada parafialna ugodę 2 
miejscowym wikaryuszem ks. Jastrzębskim wzglę- 
dem penspi jego wikaryuszowskiej. Gdy jednakże 
p. Massenbach ugody tej me przyjął, zasłaniając 
się tem, że wikaryusze w tych stósunkach, co ka. 
Jastrzębski zostający nia są uprawnieni do dal- 
Bzego arzędowania, a zatem i pensyi pobierać nia 
mogą, podał ks. Jastrzębski w dniu 31. marca 
z. r. zażalenie do p. ministra wyznań na podobna 
post powanie p. Massenbacha. 

Na odpowiedź p. ministra daremnie jednak 
przez kilka miesięcy oczekiwano, a tymczasem gdy 
dozór i rada parafialna etat wydatków dia majątku 


plebańskiego w Jankowie Załeśnym ustanowiły i 
w nim umówioną pensyą wikaryuszowską umie- 
Śoiły, p. Perknhn, zastępca p. Massenbacha, pozy- 
cyę tę wykreślić kazał, zastrzegając sobie dalsza 
rozporządzenie, skoro decyzya ministeryulna na- 
dejdzie. Dozór przeto udał się dnia 28. grudnia 
r.z. do ministra, z tem, co ich ksiądz przedata- 
wieniem, udawadniając, że wikaryat w Jankowie 
Zaleśnym od 100 lat był obsadzany, i że chociaż 
funduszów innych prócz plabańskich nie posiada, 
ma jednak wikaryat osobny deputat w ilości 8 
sążni drzewa z borów krotoszyńskiego księstwa 
należącego do książąt Thurn et Taxis. 

Na to zażalenie czyli obronę wikaryatu nadeszła 
w tych dniach odpowiedź p. ministra na ręca na- 
czelnego prezesa, iż ks. Jastrzębski musi na dro- 
dze sądowej praw swych dochodzić. 

Otóż to piękne tłumaczenie praw majowych! 
Nie tylko odbierają pracującemu ciężko księdzu, 
w tak licznej, jak Janków Załeśny parafii, pensyą 
— ale mu każą jeszcze po sądach chodzić. 
I to w parafii, gdzie od niepamiętnych czasów wi- 
karyusza obok proboszezy funkcye kapłańskie wy- 
konywali! 

Czempiń, 7. marca, W Popielee był tu wielki 
płacz w kościele, gdy sobie uprzytomniono, że teraz 
będzie trzeba bez Sakramentów św. schodzić ze świata, 
Już jeden odprawiliśmy pogrzeb bez kapłana. Kiedy 
przywieziono ciało przed kościół, zebrało sią ludzi, 
kto tylko mógł, poczem ruszył kondukt na cmentarz, 
Śpiewając pieśni; przy spuszczaniu ciała odczytał 
przewodniczący modlitwy zawarto w książce: Naba- 
żeństwo bez kapłana, 


Nowiny polityczne. 

t Sprawy wschodnie. Już się tedy skoń- 
czyła nieszczęśliwa wojna wschodnia, a warunki 
pokojowe ogłoszone będą w dniach 14, Tyle bo- 
wiem ozasu potrzeba jenerałowi Ignatiewowi by 
zawieść do Petersburga podpisany przez sułtana 
traktat i panu go swemu przedłożyć, Korzystając 
z tej urzędowej zwłoki dzienniki moskiewskie 
ostrzegają, ażeby niedowierzać rozaiewanym o wa- 
runkach moskiewskich pogłoskom. Jak gdyby to 
nie sami Moskala tak potwórna o swych wymaga- 
niach rozgłasznli wieści, w tej przewrotnej myśli, 
ażeby rzeczywiście prąaz nich w ostatniej chwili 
stawiana warunki term mniejszemi się być zdały. 
Znana to sztuczka, jednakża 1 Tureya i Anglia 
i cała dyplomacya nią złapać się dała, 1 prawie 
dziękuje Moskalom, iż na tak małem poprzestać 
raczyli. 

Moskale jednak dość słono płacić sobie każą, 
Ogólną sumę wynagrodzenia za kusztą wojenna 
obliczyli na 1410 milionów rubli, z czego 1100 
milionów rię oblicza za ustąpione przez Turcyą 
ziemie w Azyi. Pozostałe 310 milionów mają 
być spłacone w 6 latach w czteromiesięoznych ra- 
tach, a 10 z tych milionów przeznacza Moskwa 
wspaniałomyślnie poddanym swoim, którzy w woj- 
nie tej straty ponieśli. Jak te 10 milionów przyj- 
dą do podziału między tyle tysięcy ludzi, którym 
wojna dała się we znaki, nikt się na nich nie 
utuczy. A ile to jeszoze z tych pieniędzy przy- 
1gnie do rąk urzędników przez które przechodzić 
muszą ? 

Jakie będą granica księstwa Bałgarskiego, na 
pewno wiedzieć jeszcze nia można. Moskale przez 
2 lata trzymać w niem będą 50 tysięcy wojska, 
które Bułgarzy utrzymać muszą. Materyał wo- 
Jenny z fortec Warny i Szumli powraca do Turoyi. 

Serbia otrzyma miasta Siemicę, Nowy-Bazar, 
i Uranią. Czarnogóra Podgorycę, Antiwari 
i $puż. Ani dla Serbii, ani dla Czarnogóry nie 
żądali Moskaie pieniężnego wynagrodzenia. Ru- 
munia dostanie Dobruczę w zamianie za Bes- 
arabią, a o pieniądze 1nusi się u Turka upom- 
nieć wprost, jeżeli ich sobie życzy. Bośnia i Her- 
cogowina otrzyma reformy uchwalone na konfe« 
rancyi carogrodzkiej, i nie wolno będzie Turcyi 
ściągać z tych prowineyi zaległych podatków. 
Te zaś podatki, któreby przypaść Turcyi miały 
aż do r. 1880, pójdą na korzyść poszkodowanych 
przez powstanie. Tesgalia zaś i Epir graniczące 
z Grecją otrzymają te same prawa które Torcya 
przyznała Krecie w roku 1868. Nadto odstąpili 
Moskale od warunku wkroczenia do Carogrodu, 
i wsiadając na okręty w San-Stefano, zobowiązali 
się w trzech miesiącach wynieść się zupełnie. 
Załoga moskiewska zostanie dopóty w San-Ste- 
fano dopóki okręta angielskie morza Marmora 
nia opuszczą. 

Kongres zbierze się w końcu marca i to w Ber- 
linie, ażeby ministrowie osobiście w naradach 
udział wziąść mogli pod przewodnictwem księcia 


Bismarka. Z Petershurga tslegrafują, że tylko 
wielkie mocarstwa udział wziąść będą mogły 
w kongresie, mniejsze zaś państwa będą musiały 
ograniczyć się na przedłożeniu kongresowi swych 
Życzeń. Dotychczas brak tylko przyzwolenia An- 
glii i Francyi na kongres. 

— Bprawozdawca „Pol. Corr.“ tak opisuje stan 
Bułgaryi w obec opieki, którą Moskale tak gło- 
śno objawiają : 

Turcy, QCzerkiesi i Kozacy współubiegali się 
o to, aby wojnę tem okropniejszą uczynić, Gdzie 
przez dłuższy czas staczano walki jak pod Ple- 
wną i w Szypce, tam me ma śladu ludzi i za- 
budowań. Tysiące szkieletów ludzkich i zwie” 
rzęcych pokrywa żyzne niedawno Bioła, i jak 
daleko sięgnąć może oko, widać zrytą ziemię, 
jakoby przez dzikie zwierzęta. Kędy pochód woj- 
ska szedł, tam pustynia i gliszcza pozostały 
tylko. Tu i owdzie sterczy wśród rumowisk na 
poły zrujnowana chata, zamieszkała jedynie przez 
starca lub staruszkę nad grobem stojącą. Wszy- 
stka ludność opuściła tam swoja siedziby, chro- 
niąc się jedni przed Turkiem, drudzy przed Mo- 
skalem, Ludność bułgarska przyjmująca przyja- 
źnie Moskali w czasie pierwszego ich przejścia 
przez Bałkany, po ich odwrocie musiała to sro- 
dze odpokutować. Czerkiesy i bnszybożuki pomor- 
dowali wszystkich mężczyzn, zbeszczeszczali ko- 
biety, zabijali bezbronne dziatki, Temu samemu 
losowi uległa ludność muzułmańska po miastach 
bułgarskich, gdzie Bułgarowie straszliwy wzięli 
odwet. W tych straszliwych rzeziach legło oko- 
ło 300,0000 bezbronnej ludności, przeszło 350 
wsi i B miast do szezętu zburzono. 

Oto są skutki tej straszliwej wojny w imig 
krzyża i wolności ludów podjętej! 

— Keiążę Czerkaski, oporządziciel Bułgaryi 
i jeden z najgorliwszych prześladowców chełm- 
skich unitów, umarł nagle na apopleksyą dnia 
3. b. m. w San-Stefano. Moskale jednak zape- 
wnisją, że organizacya Bułgaryi na wzór moskie- 
wski nic na tej śmierci nie ucierpi, bo znajdą 
się inni oporządziciele, którzy godnie księcia Za- 
stąpić potrafią. 

Niemey. Na wtorkowe posiedzenie parla- 
mentn zebrało się wielu słuchaczy, ponieważ, 
z powodu przedłożonego na ten dzień prawa o 
zastępstwie księcia kanclerza, spodziewano się 
ciekawych rozpraw. Niepierwszy mówił poseł 
Haenel postępowieć i jakkolwiek przeciwko za- 
stępstwu księcia kanclerza nic nie miał, wytykał 
niedostateczne urządzenia w administracji cesar- 
stwa, i żądał utworzenia dla cesarstwa odpowie« 
dzialnych ministerstw. Przeciwko tema oświad- 
czyli się Pfretschmer bawarski prezes minister- 
stwa i Mittnacht minister wyrtembergski, twier- 
dząc, iż ich rządy upatrywałyby w utworzeniu 
ministeratw dla całego cesarstwa ukrócenie praw 
awoich. Na zastępstwo kanclerza zgadzają się 
te państwa. Poseł Benningsen uważa, iż nia 
praktycznem by było już dzisiaj ustanawiać od- 
powiedzialne dła całych Niemiec ministerstwo, 
ale projekt zastępstwa kanclerza uznaje za dobry 
i praktyczny. Życzyłby jednak sabie ażeby ar- 
tykuł 3 podług którego kanclerz wszelką ozyn- 
ność urzędową wypełniać może nawet podczam 
trwania swego zastępstwa, albo zupełnie skreślić, 
albo przynajmniej ściślej określić, Przez pro- 
jekt zastępstwa dojdzie się wedle mówey do sa- 
modzielnej administracyi finanaów, co już będzie 
wielkim postępem, połączenie zaś zarządu skarbu 
cesarstwa, z zarządem douhodów pruskiego pań- 
stwa, jest ze wszech miar pożądanem. Wreszcie 
wszedł książę Bismark na mównicę i w części 
stojąc, w części siedząc, w półtorej godzinnej mo- 
wie bronił projektu rządowego. Książę nie znaj- 
dnje, by stósunki niemieckie, jak niektórzy mówcy 
twierdzą, były nieznośne, W czemże bowiem 
pogorszyły się od roku? W teoryi można im 
zarzucić to i owo, w praktyce są lepsze, niż po- 
przednie urządzenia. Zatradnienia kanelerskie 
są tak liczne, iż sam im wydałać nie może, a 
ponieważ powstały wątpliwości, czy mu się godzi 
mianować sobie samemu z cesarskiem przyzwo- 
leniem zastępeę, więc chce mieć tę rzecz uregu- 
lawaną prawnie. O ile zaś książą kanclerz jest 
za utworzeniem osobnego ministerstwa skarbu 
dla eesarstwu, o tyle oświadcza się przeciw 
utworzeniu innych ministerstwo, bo obecna rada 
związkowa jest w tym względzie zupełnie wystar- 
czającą. Książę pragnie zachować wszelkie swoja 
prawa kanclerskie nawet w czasie trwania urlo- 
pu. W końcn uprasza, by parlament jak naj- 
mniej zmian w przedłożonym sobie projekcie za- 
prowadzał, ponióważ trudnam by była przeróbki 
te w radzie związkowej przeprowadzić. 

Stósując się widocznie do tego Życzenia po- 


stanowił parlament nie odsyłać projektu do ka- 
misgi, lecz go- załatwić w drugiem i trzeciem 
czytaniu na pełnem posiedzeniu, Marszałek chciał 
zaraz drugie czytanie załatwić we czwartek, ale 
przeciw temu oświadczył się poseł Lasker, pú- 
nieważ należy bliżej się zastanowić nad mową 
księcia Bismarka. 

— Liczne samobójstwa żołnierzy armii nio- 
mieckiej zwróciły nareszcie nwagę wyższych prze- 
łożonych, którzy są zdania, 1ż trzebaby o tyle 
zmienić dyscyplinarne przepisy, by panom ofice- 
rom-i podoficeram nie tak łatwom byto je prze- 
kraczać i surowością zbyteczną - przyprowadzać 
Żołuierza do rozpaczy Śmierci. Dobrzeby też 
bylo, aby zwrócono także uwagę na takie sztuczki 
panów oficerów i podoficerów, jak zakaz wydawa- 
my żołnierzom rozmawiania ze sobą po polsku, 
jakoteż żeby się starano usunąć ze słownika tych 
panów wszelkie przezwiska, które się do narodo- 
wości naszej odnoszą. Ale daremne Życzenia — 
do takiego uwzględnienia praw żołnierza Polaka, 
panowie jenerałowia nie są jeszcze zdolni. 

— Niemieckie żydy podały: da księcia kan- 
clerza w dniu 1. lutego prośbę, ażeby zechciał 
popierać na kongresie mocarstw zupełne równo- 
uprawnienia żydów z chrześcianami w Rumunii. 
Książę kazał odpisać, iż będzie się starał o to, 
aby rumuńskim żydom, nie gorzej się wiodło niż 
niemieckim. 

— Następca tronu austryackiego arcyksiążę 
Rudolph zajechał do Berlina mile przyjęty przez 
dwór cesarski. Wiedeńskie pismu biorą z tego 
pohop, by wychwalać przyjazne stósunki jakie 
zachodzą między obydwoma państwami, Jak gdy- 
by to podobnem było, źle przyjąć gościa w domu 
swoim! 

— Niemieckim malarzom i rzeźbiarzom me 
koniecznie się podobało, iż z wszechwładnej woli 
księcia Bismarka Niemoy nie mają brać udziału 
w tegoroczny wystawie paryzkiej. Przyjęli też 
pospiesznie uczynione sobie z Paryża zaproszenie, 
by się prywatnie przyłączyli do wystawy, a rząd 
niemiecki nie tylko zapewnił, iż nic nie ma 
przeciwko temu, ale nawet obiecał wystawcot 
niemieckim czynną pomoc swoją. I w tem dro- 
biazgu chcą się niektórzy dopatrzeć objawu lep- 
szych stósunków między Niemcami a Francją. 

„Ziemie polskie. Straszny obraz spustosze- 
nia, jakiego system moskiewski dokonał w „zabra- 
nym kraju“, kreśli naoczny świadek w „Wiado- 
mościach kościelnych" jak następnje: 

„Najopłakańszy stań w Kosola polskim przed- 
stawia dyecezya mińska, przyłączona od r. 1869 
do wileńskiej, i sohizma ogromne tam czyni po- 
stepy Mówił mi pewien zacny z tamtych stron 
obywatel, że wszystkich księży w niej jest ledwie 
20 do 80, Z tych księży większa część jest takich, 
którzy albo przykładają rękę do zabiegów rząd 
wych, albo są obojętni, albo wreszcie chwiejni 
z powodu ciągłej obawy. Są oni tam pod stra- 
sznym obuchem. Niestety jest między nimi wilk 
drapieżny, ks. Senczykowski, który, wiedziony am- 
bicyą, najzupełniej oddał się rządowi. Postępowa- 
mie administratora wileńskiego, ks. Żylińskiego, 
było dlań zbyt powolnem i pobłażliwem, instygo- 
wał nań przed rządem, pragnąc, aby mu rząd po- 
wierzył adininistracyą dyecezyi, i przyrzekł, że 
w krótkim czasie zrośsyfikoje wszystko. Dla pe- 
wnych jednak nieznanych mi względów rząd nie 
przychylił się całkowicie do jego życzeń, atoli 
zrobił go wizytatorem dyecezalnym, przydawszy 
mu do pomocy podobnego mu łotra, dziekana 
Jurgiewicza. (Qi tedy dwaj wizytatorowia objaż- 
dżają mińską dyecezyą z najobszerniejszemi upo- 
ważnieniami, nalegając na księży wszelkiemi spo- 
sobami, i prośbą i groźbą, aby spełniali najaka- 
ratniej rozporządzenia władzy, najrozmaitszych 
do tego używając sposobów i, jak się pokazuje nia 
bez skutku. Niektórzy po rosyjsku zaczynają mie- 
wać kazania: najczęściej i najpospoliciej nie ma 
żadnego kazania, tylko czyta się po rosyjsku ewan- 
gielią i na tem koniec; niektórzy bojaźliwi, choć 
w gruncie jeszcze prawowierni, ozytają późzębkiem 
ewangielią, aby nie wiedziano dobrze, czy to po 
polsku czy po rusku; modlitwy kościelne (do- 
datkowe nabożeństwo) w podobny odbywają się 
sposób, Ż wiernych jedni są obojętni, drudzy się 
gorszą. O spowiedzi mało kto myśli, bo i trudna 
się spowiadać, nie ma przed kim. Sumienni bo- 
wiem nie chcą się spowiadać przed rządowymi; 
zdarza się często, ża dla spowiedzi z dalekich 
stron, nawet z Mińska lub z okolic, udają się do 
Wilna, gdzie łatwiej znaleźć prawowiernego księ- 
dza. Straszny to na przyszłość widok. 

Na Wołyniu i Podolu jeszcze jakoś lepiej idzie 
i jest tam dosyć księży gorhwych i sumiennych, 
chociaż z bólem serca wyznać trzeba, że tak tu, 


Jak i gdzieindziej, wiełka jest liczba księży nie- 
godnych tego nazwiska i gorsząca życie wiodących. 
Przyczynę tego łatwo zrozumieć: 1) brak semina- 
ryów; 2) brak ojcowskie) biskupiej apieki; 3) rząd 
proteguje złych, dobrych gnębi lub usuwa; 4) 
oderwanie od Rzymu; 5) brak środków do utrzj- 
mania ducha kapłańskiego: uni rekollekeyi, ani 
zjazdów dekanalnych, ani nawet łatwości co do 
spowiedzi, gdyż z miejsea bez paszportu i pozwo- 
lenia ruszyć się nie wolno. ŻM księża instygują 
na dobrych przed rządem i -denuueynją i ta nie- 
kiedy w sposób nikczemny, albo w inny sposób 
się upodlają, jak pewien proboszez na Podolu, któ- 
ry do żołnierzy, idących na wojnę, patryotyczną 
w duchu moskiewskim miał przemowę, za €o po- 
tem sute mu spadła gratyfkacya. Biedni księża 
nie mają nawet do kogo posłać kielichów do po- 
święcenia, gdy tego wypadnie potrzeba, bo na okoła 
nigdzia nie ma biskupa. Znany ze sprawy wywie- 
zienia ks. prałata Kruszyńskiego ks. Kożuchow- 
ski wezwany został do Petersburga i przebywa 
tam dotąd, lecz nie sądzę, aby się rządowi ma- 
skiewskiemu dał użyć do jakich posług." 

Moskwa. Rząd moskiewski potrzebuje pie- 
niędzy, wyda w dniu 13. marca obligi państwowe 
w sumie 50 milionów rubli. Mała jak widać na- 
dzieja, by pieniądza tureckie pokryły niedobory, 
na które skarb moskiewski od wielu lat nie- 
domaga, 

Włochy. Daremnie dwużenny minister Ori- 
spi zaklinał się, że urzędu swego, który na ży- 
czenie przyjaciół swoich politycznych jako ich 
przedstawiciel w ministerstwie przyjął, nie opu- 
ści koledzy, jego uradzili, że bez niego obyć się 
mogą, i nieborak musiał się zgodzić na dymisyą. 
Przykro to trochę przestać być ministrem, dla 
tej jedynie bagatelki, że się drugiej żonie ślabo- 
wało, nie odczekawszy, by pierwsza umarła. A 
twarde ma życie ta jakaś pani Rozalia. Jest to 
sobie kobietka rezolutna, która towarzyszyła Ga- 
nbaldiemu na wygnanie, odbyła z nim wyprawę 
jakąś i pobiera nawet za jakiś czyn męzkiej iście 
odwagi 1000 fr. rocznej pensyi od rządu wło- 
skiegu. Przytem niewdzięcznikowi uratowała przy 
jakiejś sposobności życie w Pałemnie, I taką to 
„hie molier" opuścił p. Crispi, żeniąc się z boga- 
tą p. Barbagallo! 

% Mzymu donoszą pod dniem 6. bm, iż Kar- 
dynvał Morichini został mianowany Kamerlengiem 
Apostolskiej Stolicy, Z rana tegoż samego dnia 
miał wysłać Kardynał Franchi cyrkolarz do wszy- 
atkich Nuncyuszów apostolskich, w którym im 
obznajmia swoja mianowanie na sekretarza stanu. 
Z tegoż samego Źródła dochodzą wiadomości, ża 
tak Ojciec św. jak i Kardynał Franchi postano- 
wili usilnie starać się o to, by usunąć istniejące 
między Stolicą Apostolską a mocarstwami niepo- 
rozumienia, ile możności prawe Kościoła z into- 
regami świeckiemmi golząo. Zbytecznem jest ĝo- 
dawać, że takie pogłoski przedstawiają tylko po- 
bożne westchnienia panów liberałów. 

Anglia. Usłożny telegraf przyniósł do Lon- 
dynu w tych dniach wiadomość, iż jenerał Igna~ 
tiew, jegomość, jak widać, w gorącej wodzie kąpa- 
ny, zagroził drogomanowi, tj.giłumaczowi atnba- 
sady angielskiej, rozetrzelaniem za to, iż go śmiał 
słowem jakiemś obrazić. Można sobie wystawić 
oburzenie Anglików, którzy na punkcie narodo- 
wego honoru są bardzo draźliwi i niepozwalają 
nikomu w kaszę sobie dmuchać, Zaraz też zapy- 
tał Lewis w pełnej Izbie rządu, co w tej pogłosce 
jest prawdą, a podsekretarz stanu Borke odpowie- 
dział, iż jeneral kgnatiew użył wprawdzia podozas 
swego pobytu w San-Stefano niezbyt przyjazaych 
wyrażeń przeciwwo dragomanowi angielskiej am- 
basady w Carogrodzie, ale że nie ma powodu do 
obawy, iźby Życie dragomiaua miało być z8- 
grożone. 

Sądząc z tej odpowiedzi, musiała tam zajść rze- 
czywiście ciekawa scena między kacapem a Àn- 
glikiem, 

Rumunia. Przyjaźń moskiewsko-rumuńska 
nigdy zbyt gorącą nie była, ale obecnie spadła 
niżej zera i jest nawet obawa, nby między Rumu- 
nami a Moskalami do krwawych zajść nie przy- 
szło. Moskale bowiem postępują sobie w kraju 
tym, jakby go zawojowali i wyrzucają np. ludzi na 
ulicę z ich własnych domów. Takie zajścia zaszły 
w Dłurdżewie i Zimnicy i mimo protestu władz 
miejskich Moskale w niczem ustąpić nie chcą. 
W samym Bukareszcie obił oficer moskiewski sto- 
Jącega na warcie żołnierza rumuńskiego za to, iż 
mu nie oddał takich honorów wojskowych, do jà- 
kich ten stupajka moskiewski rościł sobie prawo. 
Książę Karol ma być w najwyższym stopniu tem 
wszystkiem oburzony i rozdrzaźniony, i nie chce 
styszeć o żadnych układach z Moskalami w spra- 


wie besarabskiej. Sprawę tę odda książe kongre= 
sowi mocarstw do załatwienia. 


Wiadomości miejscowa i prowincyonalne. 

Poznań, 8. marca. Mimo ciągłych deszczów Warta 
od przedwczoraj opadać zaczyna. 

— + W środę po południu odprowadzono na 
cmentarz św. Małgorzaty zwłoki śp. Macieja Dem- 
bińskiego, organisty przy tutejszym kościele ar- 
chikatedralnym. Zmarły pochodził z starożytnej fa- 
milii berbu Rawicz a urodził się w Sarnomie. Ukoń= 
czywszy nauki w aławnym kiedyś zakładzie Pijarów 
w Rydzynie, powołany został w r. 1884 do tutej- 
szej archikatedry, gdzie jako dyrektor chóru był 
czynnym przez 44 lat bez przerwy, nawet do osta= 
tniaj cbwili, górhwie „pełniąc awoje powinności. Jako 
autor znany jest w święcie litaraeko-muzycznym z 
obszernego działa „Kaacyonału"; jako nauczyciel 
muzyki wykształcił w niej zapewne dwie ganeracye 
z obywatelskich familii naszego Księstwo, Z da= 
wniejszych lat zmarłego wiele jeszcze znajduja się 
drukowanych kompozgcyi, na tla narodowem osnutych, 
Jak powszechnego szacunku zażywał nieboszczyk w 
mieście naszem, świadczył ten liczny orszak pogrze- 
bowy, który mimo wielkiej niepogody towarzyszył 
zwłokom na cmentarz. Liczne duchowieństwo grodu 


naszego a nawet dwóch kanoników przybyło oddać ` 


mu ostatnią przysługę. Grono uauczycieli zaś naszego 
miasta zaśpiewała nad grobem hymn na 4 głosy, 
jego własnej kompozycyi, Cześć jego pamięci! 

— * Sprostowanie, W składce na krzył w ur, 
28 w niektórych egzemplarzach mylnie wydrukowano 
24 Polaków z Główny zamiast z Głogowy. 

— * We wtorek dwoje dzieci spotkało w mies 
ście naszem nieszczęście, Ośmioletni Jan Zientkaw= 
ski, sięgając do wody po wpuszczoną zabawkę, wpadł 
w Bogdankę i utonął, a jakiegoś głuchoniemego 
chłopca przejechała na Ostrówku doróżka, mocno go 
ramae. 

— * „Pos, Atg." donosi, iù na wiosnę tego roku 
odbywać się mają ćwiczenia rezorwistów i landwa= 
rzystów w obwodzie rejencyi poznańskiej, 
7. maja począwszy sformowanych zostanie 800 laod- 
worzystów w batalionach po 400 ludzi, i odbywać 
będą w Poznaniu i Rawiczu 12- dniowe ćwiczenia, 
Potem nastąpią ówiczonia rezerwistów, których 1700 
powołają do pułków liniowych, 

Ktokolwiek z rozerwistów lub landworzystów nie 
bedzie mógł na te ćwiczenia sią stawić, lub życzy 
sobie być od nich dla ważnych przyczyn uwolnionym, 
musi zawczasu zrobić o to podanie do właściwej 
władzy. 

— * Ozy zarząd Poznania jest lepszy czy gorszy 
jak za dawnych czasów, w to obecnie mo wchodzimy, 
Musim jednak przyznać, Że naszym ojeom miasta na 
przeglądaniu magistrachich projektów nia zbywa, gdy 
w r. 1875 mieli takowych 290 do załabwiema, w ra 
1876 zaś 298, a w r, 1877 Jeszcze mię 296 zna= 
lazło, nie rachując spraw porządkowych ! 

— * Przy rozbieraniu duwniejszego więzionia są 
dowego, spadający kawał muru tak porani? czela= 
dnika ciesielskiego, iż jest obawa o jego życie. 

— * Od kilku czasów padają w naszej okolicy 
niezwykłe w tej porze roku deszcza ulewne, a w za= 
szłą niedzielę wieczorem przeciągła burza zupełnia 
wiosenna z grzmotem i błyskawicą w okolicy Ple- 
Bzewa, Rawicza, Ponieca itd. I w Poznaniu widziano 
w tym samym czasie błyskawicę, me słysząc jednałe 
grzmotu, Czyżby to była zapowiedź wczesnej wiosny, 
tylo razy zapowiadanej ? 

Z niektórych też okolic donoszą nam, iż jnź wi- 
dziane bocianów, u i skowronki nucą już swoją 
pioseukę wzbijając się wesoło w obłoki, Oby nam 
Bóg dał wczesną wiosnę i piękna lato a prawdziwy 
rok urodzaju, którego od dawna nie zaznała biedna 
ziemia nasza ! 

— * Udało się gmeźwieńskiej policyi odnaleść w 
pomieszkaniu, za kradzież znacznych pieniędzy ara= 
sztowanego sekretarza pocztowego Schwarzrocka, wię- 
kszą część tejże sumy. 

— * w Rogowie zaraźliwy tyfus tak się szerzy, 
łe zamknąć musiano z tego powodu jeden z tamtej- 
szych zajazdów, 

— * Szkołę preparandów na nauczycieli w Ro- 
goźnie na dwa tygodnie zamknięto z powodu wybu- 
chłego w tym zakładzie egipskiego zapaleniu 60a, 
Około 50 nozni uległo tej zaraźliwej chorobie. 

Z nad Noteci, 7. marca, (To On.) Mając bliżej 
do Łabiszyna, jak da parafialnego kościoła, obrałem 
sobie w zeszłą niedzielę, aby zadosyć uczynić oba- 
wiązkom religijnym, wyjątkowo krótszą drogę, raz dla 
tego, Że obecnie droga wskutek odwilży i oągłych. 
deszczów nader jest popsuta, a powtóre miałem też 
„w miasteczku tam kilka sprawuneczków do załatwie- 
nia. Ale jakie zdziwienie opanowało mię, kiedym 
o godzinie 10 rano przejeżdżał przez rynek żywej 


Od dnia | 


duszy na ulicy widać wie było, zdewało mi się, ja- 
koby w nocy aniół śmierci Łabiszyn nawiedził i wszy- 
gtkich mieszkańców w Śnia grobowym pogrążył, Tym- 
czasem inna była tego przyczyna i rzecz ta wyja- 
Śniła mi się dopiero, kiedym po nabożeństwie spo- 
tkał się z dawnym znajomym i na zapytanie: zkąd 
taka dziś cisza grobowa w Łabiszynie, odebrałem od- 
powiedź: a bo wczoraj był tutaj wielki bal obywa- 
telski — symultanny, na którym bawiono się ochoczo 
w pląsach i podrygach aż do rana, i kiedyś Pan 
przez miasto przejeżdzał, prawdopodobnie wszyscy 
balownicy spoczywali jeszcze błogo w-objęciach Mor- 
feusza. A prawda, odrzakłem, zupełnie zapomniałem, 
Że to teraz karnawał, czas zabawy, więc nie dziw, 
że i Łabiszyn pozwolił sobie pochulać, ale powiedz 
mi Pan, czemu nazwałeś bal ten symultannym 2 Otóż, 
kiedy Pan taki niedomyślny, to powiem: teraz, widzi 
Pan, nastały czasy takie, że nia tylko szkoły, ało 
i bale urządzają symultacne; wszystka to nowocze- 
sny postęp i cywilizacym, a Łabiszyn, me chcąc na- 
leżeć do miast zacofaoych, urządził także bal ogólny, 
w którym wzięli udział wszyscy wybitniejsi obywatele 
bez różnicy narodowości i religi, A brawo, zawoła” 
łem, niech żyją obywatela łabiszyńscy, należy im się 
za to publiczna pochwała, ale że nie wszyscy z Po- 
laków na nią sobie zasłużyli, niechłeż mi wolna bę- 
dzie tych zasłużonych uwydatnić. Byli ta panowie, 
ale, dajmy już im pokój, — powiem tylko: byli to 
panowie, którzy zaliczają sią sami do klasy ludzi 


wykształconych, ba mają sobie podobno za ubliżenie 
należeć do Towarzystwa Przemysłowego i na posie- 
dzeniach razem z szewcami i krawcami zasiadać, ale 
Gzy ich inni za taluch uważają, pozwolę sobie powąt- 


mierzą, czy metrami, czy kilogramami, czy wreszcie 
litrami, ale te wiem, Że w miarze bardzo łatwo po- 
mylić się można. Dość, ła odznaczyli się znakomicie 
a więc cześć im jeszcze raz za tak taktowne postą- 
pienie. 

Mnie bo zdaje się, że w obecnych czasach my Po- 
lacy katolicy nie mamy żadnego powodu do wesele- 
nia się zwłaszcza publicznego, owszem tyle innych 
jest powodów do smutku, żałoby i korzenia się przed 
Bogiem, ale łe nie wszyscy na wyjątkowe położenie 
nasze jednakowa się zapatrują i odpowiednio sobe 
postępują, więc nie dziw, że końca utrapień nie 
widać, 

Z innych wiadomości mało mam do doniesienia, 
najważniejsza tn, że w zeszłą niedzielę, jako w dzień 
koronacji Ojca św. Leona XOI odbyła się wieczorem 
w Łabiszynia wspaniała iluminacya, a nie tylko w 
samem mieście, ale i po wsiach, przez które wraca- 
jąc o godzinie 9 wieczorem do domu przejeżdzałom. 

Z Krobskiego, 6 marca. U nas w wsi Skora- 
szewicach choć to mała parafia, mamy piękny kościo- 
łek. W niedzielę, to jest 8. marca podczas korona- 
oyi Ojca św. Laona XIII zebrało się na nabożeństwo 
dość duże grono pobożnych. Nasz czcigodny pasterz 
przemawiał do ludzi słowami wesołemi, opowiadając 
o koronacyi Ojca św. Gdy nadszedł wieczór, cała 
nasza wieś była oświetlona, kościół takża jaśniał od 
Światła a coraz odzywał się koło kościoła huk strza- 
łów z moździerze. W tem nagle zerwała się bły- 
skawica grzmot, wicher i od razu było widać dwa 
połary, jeden był w bliskości w wsi Laszynie; tamże 
uderzył piorun w stodołę i chlewy, przyczem wazy- 
atko bydło się spaliło, o drugim ogniu, gdzie by był, 


Ostatnie wiadomości. 

Carogród, 6. bm. Sawfet basza zaprosił 
W. księcia Mikołaja, aby odwiedził sułtana. Igna- 
stiew wyjeżdża do Petersburga w piątek. 

Wiedeń, 7. mb. „Pol. Cor.* pisze, że wozo- 
raj obmówiono eeremoniał wizyty w. księcia Mi- 
kołaja u sułtana, Ignatiew po ratyfikacyi poko- 
jn wyjedzie do Petersburga. 

Rzym, 7. m. b. Król przy otwarciu sejmu 
wspomniał w swej mowie o śmierci Piusa IX 
i o spokojnie dokonanym wyborze nowego Pa- 
pieża. 

Na ED ZE DA 


Poczta Redakcyi. 
— Panu Ol. w Wolkowie p. Kościan, 2 mrk. 25. 
fen. odebraliśmy; braknie jeszcze 50 fen, o które 
nadesłanie upraszamy, a książką wyślemy. 


Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu. 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 8. marca, 


Ceny ustanowione przez ntowa-| _ Za 50 kilogramów 
rzyszenie kupieckie. a | Sa Eo 
Pazenict . -m 9|— 140 
Zyta | 60] alss| alis 
Jęczmienia >. a 7|s0| 7110| 6|80 


Okowita (z beczka) za 100 litrów po 1009), Tra). 
Wypowiedziano 00,000 litrów, cena wypowied. 49,90 mk, 
na marzoc 49,90 mk., kwiec. 00,00 mk, maj 00,00 mk, 
Iwiacień-maj 50,60 mk., ozerwieć 51,60 mk,, lipina 52,30- 


nie wiadomo nam. 


Nie wiem, 


jewać, aką miarą ci panowie oświat 
P i R 


mk, merpień 53,00 mk. 
o 


kowita w miejscu (bez boczki) 49,90 mrk. 


dt. 


W środę rano o godzinie 9%, zasnęła w Bogu opatrzona ów, Sakra- 
mestami najdroższa matka nasza, babka i prababka 


p s 
Magdalena z Królikowskich Szynk, 
przeżywszy lat przeszło 80. 

Pogrzeb odbędzie się w sobotą dnia 9, b. m. z domu Chwaliszewo nr, 87 
o godz. dej po południu, na który przyjaciół i zuajomych proszą w smu. 
tku pogrążeni Julian i Fózeta Afeltowicz 

(277) wran 2 synami, wnukami i prawuukami, 


Co dopiero wydałem 1 poloan 
UO ROLONAC A Jogo Światobliwości 
Ojea św. LEONA XHI, 


orygunlnio trafioną itografią , 22/27 em. wielkości a 50 fen 


Dolej: Mało portrety z modli na drogloj stronie a 10 fon 

Kolporterzy i ksiqgarze otrzymują znaczny rabat, 

Fr. Leisinger 
Wilbelmowska ulli 


M. Felerowiecz, 
róg Rynku i Wodnej ulicy nr. 52 


poleca skład swój zaopatrzony w mmaterye wiosenne m 

ubrania i paletoty po cenach jak zwykle umiarko= 

wanych (253) 

T r3 z 

54h IB. Bawczyński zegarmistrz, 

EW 10 Plae Wilhelmowsii 10 

polece rwój bogato zaopatrzony skład zegarów i zegarków kieszonkowych, 

towary złote i łańcuszki po nadzwyczaj tanich cenach pod gwarancyą. 
Przyjmuje wszelkie reparacye, która apiesznie i akuratnie wykonuje, 


= . . 
Do łaskawego uwzględnienia! 
Wskutek kompletnego wypróżnienia towarów płócien- 
mych i na suknie sprzedaję wszelkie wchodzące w to arty- 
kuły po znacznie tańszych cenach zakupnych, 
Benjamin Schoen, 
(282) Stary Rynek m. 55. 
Dla chorych na płuca, krtań i organa brzuszne. 
Zakład leczenia: Górny Salzbrunn 
` w saląskieh. górach. 
wysyłkę naszych dawno doświadczonych góznożródlanych (Oberbrannena) i młyn- 
nych (Miblbronnens) wód uskuteczniany przem cały rok przez nas i przez każdy 
zablod mód mineralnych tak w kraju, jako beż i zagranicą. Sezon od 1. maja do 30. 
września. Najw zakład serwatki w Niomozech, Bardzo powiększona kąpiele. 


Cudne spacery. Wzmncniający klimat w romantycznej okolicy gór. (280) 
Tnspekcyu wód mineralnych księcia Pless. 


W księgami A. Moesera w ©poln wyszły: 
Świeta Droga Krzyżowa, 
a włoskiego, bł. Leonarda da Ponto Maurizio. Ceua 18 fen. 
Nabożeństwo do św. Józefa 


Patrona Kościoła i dobrej śmierci, zebrane dla Indu górnoszląskiego. 
Cena 20 ten. (242) 


100 sztuk 5 mk. 


litograf, 
26. 


(275 


Za żywy współudział przy po- 
grzebie ś. p. Karóla £ukow- 
skiego siladamy szczere Bóg 
zapłać: Wielehnenn Ducho- 
wieństwu miejscowemu i 
miejscowemu, 
Gtwom, towarzystwa prze- 
myslowemu, członkom cz e= 
ladzi katolickiej i całe 
publiczności. która pochodowi ża- 
łobnemu towarzyszyła, 
Józefa Enkowska 
(281) z całą rodziną. 
Ostrów, 1. marca 1878. 


Skład mód i konfekcyi 


Wroniecka altea i róg 
Starego Rynku numer 91 
AE gotowe uhiory 1 bieHznę tak 
dla ehłopców, jak i dla dziewcząt ka- 
żdego wieku, gustownie i dobrze odro- 
bioną, Ubrania ne egzamina i do 
spowiedzi robią się szybko i tanio. 


>| Herrmann Neumark. 


"Wszelkie nasiona rólnicze 
i ogrodowe w świeżym i do- 
borowym gatunku, również gips 
melony z wapna, sztuczne na- 
wozy stassfutskie i superfosfaty 
z Silesii poleca po cenach fa- 
brycznych (225) 


A. Wierzbickiego 


w Gnieźnie. 


Warsztat stolarski 


obszerny jest do wydzierżawie- 
nia od 1. kwietnia Grobla nr. 4. 
Rocznie mk. 380. (285) 


Cement i Wapno 
polecam w jak najlepszych gatunkach. 
Wszystkie stacys kolejowa i na skła- 
dzie w małych i dużych ilościach, 


A. Majewski, 
(192) Św. Wojciech nr. 32. 


Beg" Sklad mebli Tag 


wszelkiego gatunku z drzora orzeehowogo, 
mahoniowogo itd z własnej pracowni i do- 
brze odrobiona, jako też wszelkie ro- 
boty stolarskie, przy tem kanapy, Tu- 
stro, przedmioty na całe wyprawy i po- 
jedyńczo poleca po jek najtańszych cenach 
przy skorej i rzetelnej usłudze 


W. Szkaradkiewicz stolarz, 
W Garbmy nr. 50. 


FE Mari kaka 


(58) 


Restanracya, dom zajezdny lub 
wyszy nk poszukuje sią natychminat do 
wydzierżawienia. Oferty uprasza się na- 
dęsłać sub nr. 153 przez Haasenstein 
at Vogler. Poznań, św Marcin 1. (284) 


'IPieniądze!! 


z Najwyższe pożyczki 
daje zawsze nazastawy każdego rodzuju 
Lombard (17) 


Józefa Warszawskiego 
Podgórna ulica Nr. 14. 


Szczepy owocowe 
w najlepszych gatankach od 80 
fen. za sztukę sprzedaje (267) 
Dominium Konarzewo, 
Stacya kolei żelaznej Dąbrówka. 
Francuski bilard 
najnowszej konstrukcyi poleca Szano= 
wnej Publiczności 


J. Affeltowicz 


na Chwaliszewie, 


(275) 


Ważne dia gospodarzy. -— Smietannik 
proszek zalecany kilkakrotnie przez wioło 
pism naszych, działający na polepszenia 
mlesa u krów m powiększenie śmietany a 
zatem i masła, funt po dwa slota poleca 
apteka Tud. Radomskiego w Zbąszyniu 
Ufontschon). — NB. Setki listów dziękozyn: 
nych są najlepszym dowodom wyśmienitoga. 
skutku tego środka. 

NB. Pieniądze wykazem pocztowym lub 
markami listowemi nańsyłnć trzeba, gdyż 
zaliczki pocztowe znacznio koazta przesyłki 
podwyższają. (655) 


6 Nieomylny i natychmiast skot- 
kujący Środek ne astme 1 z nią polączo- 
T bezsenność — pudełko po dwie marłi 
poleca npteka L. Radomskiego w Zbąszy ni 
(Bentachon.) d ij 


©wczarz 


dobrza polecony poszukuje miejsca, 


Przedstawi się na wezwanie, Adres: 
Mikołajczak, 
Jenaszewo p. Krzywiń. (257) 


Srednie pomieszkania 
są zaraz lub od 1. kwietnia r. b. do 
wydzierżawienia w domu p. 
Stanisława Drożdżewskiego 
Wieżowa ulica nr. 5. (274) 


ZR a 
Restauracya T. Liedkiego 
Franciszkańska ulica 
poleca na post stokfigz smażony w ma- 
śle, ryby marynowane, jako też żur 
staropolskim zwyczajem. Także Haki, 
zrazy polskie itp. potrawy. (67) 


Nakładzea Dr. Roman Szymański w Poznaniu. -- Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznania. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr, 16 LIL p. 


